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W e  W t o r e k  d n i a  18. K w i e t n i a  1 8 1 5 .

D o  S z a n o w n y c h  O b y w a t e l i  G a l i c y  i*

J^owołany od Nay i asnieyszcgo Cesarza , naszego Naymiło ścucsz ego Pana na inne 
przeznaczenie, staram się nade wszystko pożegnać Szanownych Obywateli Galicy i. 

Z  wyrazem moiego wysokiego szacunku składam im publicznie moie naygorętsze po­
dziękowanie za przychylność i zaufanie} okazane mi od nich tak często tv sposób, 
który wiecznie drogim będzie sercu moiemu. I V  różnych epokach, które w czasie 
moiego pięcioletniego zarządu w Galicyi zachodziły, oddawali oni sprawiedliwość u- 
siłowanióm moim o ich i Krdiu dobro. Przygotowawcze prace końcem nadarzenia mu 
coraz większey pomyślności na przyszłość,  obchodziły mię zawsze i będą mię szcze- 
gólniey obchodzić. N ic nie może przewyższyć prawdziwie oycowskich zamiarów y 
iakie Nayiaśnieyszy Pan, nasz Nayłaskawszy Cesarz,  ma takie ze swoiem Królestwem 
G alicyi; za pomocą  ̂ Nieba i po przywróconey spokoyności Europy ,  rozwiną  ̂ się 
wkrótce owe zamiary. I V  oddaleniu nawet będzie dla mnie ważnem tcszelkie zeyście 
dobrego nasienia} i wszelkie rozkwitanie się i iczmaganie prawdziwego udoskonalenia 
Galicyi. Wspomnienie o niey, należyć będzie zawsze do nayprzyiemnieyszych przy­

pomnień życia moiego. Opuszczam ten interessuiacy Kray z naygorętszemi życze­
niami, a oraz z naypociesznieyszemi nadzieiami względem pomyślności i szczęścia iego 
Obywateli ? dla których nie przestanę mieć w każdem położeniu nayserdecznieyszych 
uczuć i  przychylności.

fV  W i e d n i u  dnie 6. Kicietnia 1815*

Piotr Hrabia G o e s s.

Wiadomości kraiowe.
Z e  Lwowa. —  N. Pan r a c z y ł  m ian o w ać  

Szarabelanem sw oim  Franciszka X aw erego  
H rabiego S t a r z e ń s  k i e g  o, P o s iad a cza  d óbr  
w G a l i c y i .

Z  W ićdnia d. 10.  Kw ietnia. —  J, C.  K.  
A p o s t o l s k a  Alo£e r a c z y ł  s w o ie g o  Feld*

m arszałka s Poruczn ika  , F ra n c is z k a  B aron a 
T o m a s s i c h ,  m ia o o w a ć c y w i ln y m  i w oysko* 
w y m  Gubernatorem  P r o w i n c j i  D a l m a c -  
k i e y ,  R a g u z a ń s k i e y  i A l b a ń s k i e y .

N. Król B a w a r s k i  w y ie c h a ł  ztad  d: 
7go przed południem  do K r a ió w  sw oich . 
Dniem p ierw ey  w y ie c h a ł  t a k ie  do B a  w  a r y  i 
K ró le w ic  K aro l  B a w a rs k i ,  a  d, ggo  K ró lew ie  
JSast^pca tronu.



K r ó ie w ic  'Następca W i r t e m b e r s k  
w y ie c h a ł  z  tąd do S z t u t g a r d u ,  a Xią; 
E u g e n i i  u s z  ( b y ł/  W ice-K ró i  W ł o s k i )  c 
M o n a c b i i u m .

Wladomóici zagraniczne.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

S p r a w y  F r a n c j i  ściągaią na siebie co 
r a z  w ię k s zą  u w a g ę  tak  dalece, że nawet po® 
sp óU tw o nie m yśli  iu ż  o billu z b o ż o w y m . 
Do tego p rzy cz yn ia  się znakom icie ucieczka 
z F r a n c y  i ,  z kąd d. 16. M arca p r z y b y ły  
na okręcie do N e w h a v e n  Xiężna T a l l e y ®  
r a n d ,  M a łżo n k a  Jenerała  M o r e a  u , tudzież 
90 innych osób. C i  A ng licy  , którzy w e 
F r a n c y  i b a w i l i ,  p o w rac a ją  iak neyśpie* 
szniey do A n g l i i ,  a p r z y b y w a ią  po części 
w  n ayb ied n ieyszćm  p o ło ż e n iu , poniew aż się 
w  pieniądze o p a tr z y ć  nie mogli. W  B o u l o .  
g n e  i C a l a i s  pełno iest A n g l ik ó w ,  a  le k ­
k ie  o k r ę ty ,  sto iącc  w portach A ngielskich, 
p rze w o ż ą  u staw iczn ie  tych p i e l g r z y m ó w .  
P ła c o n o  iuż po lo o g in e f i w  z a  naiera o k rę c i ­
ków  do tey krótkiey  żeglugi.

P ism a publiczne w y ię ły  z  Gazet Len® 
dyńskich następuiący  a r t y k u ł . -

„ N o w a  i strsszna w o y n a  2 F r a n e y ą ’ie»t 
eLsochybna. M ię d z y  A o g li ią  a  P a r y ż e m  
iuż p rzecięty  w sze lk i  zw iąz ek .  A d m ira licya  
posłała  do w szystk ich  p ortów  rozkaz  uzbrai 
iania pew ney l iczby w ie lk ich  i m ały c h  okrę® 
t ó w  w oienn ych. W iad o m o  ta k ż e ,  że L o r d o ­
w ie ,  Nam iestnicy w  różn ych  H rabstw ach ode­
brali  zalecenie zw o ła n ia  iak  n ayp ręd zćy  roz® 
puszczon ey m ilicyi.  “

„ Z d r a d a ,  t o w a r z y s z y ła  w szędzie  B o n a ­
p a r t e m u ,  O statnia nad zie ia  w iersych  sług 
K rólew skich  położona b y ła  w  w oysku , 
k tóre  się z e b r a ł o  p r z y  M e l u o ,  a które się 
z d a w a ło  naylepszytn duchem o ży w io n e . Lecz 
i to z ło ż y ło  broń , i  p rzes z ło ,  iak  inoe k o r ­
p u sy ,  g d y  się w o y sk o  B o n a p a r t t g o  zbli® 
ż y ł o .  N a c a łe y  iego drodze d o l ^ a r y ż a  ani 
z  k arabin a  ani z d z i a ł a  nie w y strze lo n o ,  a 
zm ian a rzeczy  nastąpiła  tak  o a g l e , iak  w  
dzieiach św iata  jeszcze nie ma p rzy k ład u . 
N o w a  w o y n o  iest to  z łć m ,  którego E u re p a  
iu ż  oie m oże u n ik n ą ć ,  leźli się nie chce n a­
raz ić  na w szelkie  nieszczęścia , któremi ludz® 
kość iest zagrożona. R z ąd  nasz w i d u  się 
p r z y m u s z o n y m  p rzed sięw ziąć  oayd zie ln ieysze  
ś r o d k i .  Ileż to D o w y c h  natężeń potrzeba 
b ęd zie !  N aród  A ngielski p o z n a ie ,  i ż  tu a ie

i ma w y b o r u  i trzeba  leszcze d o b y ć  oręża dla 
obron y tego w s zy s tk ie g o ,  co  wolnem u Ludo* 
w i  «.*st drogiem. Idzie t u ,  iak w s zy stk im  
N arod om  E u r o p e j s k im , o za ch o w a n ie  b y tu  
n a szeg o , praw  n s s z y c h  i szczęśliw ości na- 
szćy .  Juk ty lk o  Lord  W e l l j n g t o n  przy® 
będzie do w o y s k a ,  w kroczy  natych m iast ,  ie*1 
śii będzie potrzeba, do Elan dryi  Fram cuzkiey, 
gdzie sztandar B u r  b o n  ó w  n a y p ie r w ć y  m a  
b v d ź  zatkn ięty .  O rę ż  powinien b y d ź  ied y-  
nem p ió re m ,  którera z d aw n y m  g łó w n y m  
nieprzyiacielem korrespondoyrać n a le ży .  “

H i s z p a n i i  a.
G a ze ta  W  i ód  e ń s k a  i D o s t r z e g a ć *  

A u s t r y a c k i  za w ie ra ła  co następ uje:
„ W ia d o m o ś c i  z M a d r y t u  d o n o s z ą ,  iż 

skoro  X iążę M o n t r o o r e n c y ,  Atnbassador 
N. K róla  L  u d  w i k a X VIII.  u w iad o m ił  N. 
K ró la  H iszpańskiego ze  strony D w oru  sw oie-  
go o w y  lądow aniu  B o n a p a r t e  g o  w e  F r a n ­
c j i  , tak za r a z  Jego K atolicka  M ość w y d a l  
r o z k a z y ,  a b y  w  K a t a l o n i i  i B i s k a i  s ta ­
nę ły  natych m iast  d w a  w o y s k a ,  z k tórych  
k atd e jó o o o o  ludzi w y n o s ić ' pow inno. W ś k u t -  
ku tego rozkazano ruszyć natychmiast w  dro® 
gę w y b o r o w i  w o y s k a  H iszpańskiego. M ę żn i  
żołnierze pała ią  ż ą d zą  mierzenia się z  Frań® 
cusam i, i n iepodobna iest op isać  nienawiści , 
k tórą  m aią  w  ogólności ku Fran cu zkiem u  
N a r o d o w i ,  a  sz c z e g ó ln ie j  k u  B o u a p u r -  
l e m u , ‘ ‘

W i o  c  h  y .

G azeta  W i e d e ń s k a  p i s z e ,  że K r ó l  
N e a  p o i i t a ń s  k i  opuścił d. 17. M arca  s w o ­
ją  stolicę, i że  poiechał przez A b r u z z o  do 
A n k o o y ,  gd z ie  stanąć m ia ł  d. 19. M arca.

W  R z y m i e  ogłoszono  co  naftępuie:

H e r k u l e s  od S .  A g a t y  w  S o b u r z e ,  D y a -  
k o n  K a rd y n a ł  C o n sah ri*) ,  Sekretarz Stanu, 

Jego Ś w iąto b liw o ś c i  P a p ie ż a  P i u s  o V I I .

„ W  ch w il i ,  i» fetórey Jego Ś w ią to b liw o ś ć ,  
Pan n a s z ,  m ia ł  w s ze lk ą  p rzy c z yn ę  do w ie ­
r ze n ia ,  że p o k ó y  i  sp o k o y n o ść  o taczać G o

*) W szy stk ie  d y p lom a tyczn e udkta Jego  
Ś w ią to b liw o ści, wy daw ane są zaw sze w 
im ien iu  Jego S ek reta rza  S ta n u , c z y  ón  
ie s t  obecny , lu b  n iep rzy tom n y . (PrzypijeK
D o strzeg a ć  za  A u stryackiego.)
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b ę d ą ,  w id z i ,  iż  nadspodzianie n ow e p rze­
c iw n e  zach o d zą  zd arzen ia .“*

„J ego  Ś w ią to b liw o ś ć  w ie d z ia ł  bardzo  
dobrze, że w o y s k o  Neaipolitańsfeie ru szy ło  w  
pochód od d ci kilku, i że  zb liża  »if do 
granic K raiów  P a p ie z k ic h ;  iednekźe prze* 
jkooaoytn będ ąc Jego Ś w iąto b liw ość  w 
sa m y m  s o b i e , ze  żyie  w  pokoiu 2 c a ły m  
ś w ia te m , nie o b a w ia ł  się niczego i nie m iał 
żadney  p rz y c z y n y  o b a w ia ć  s ię ,  a b y  cdmó* 
w ie c ie  t e g o ,  czego o b ow iązek  z a b r a n ia ,  a 
żąd an ie  te g o ,  co o bow iązek  n a k a z u je ,  m ogło 
n a d a w a ć  kom u p raw o  do w zb u dzan ia  n o w e ­
g o  rzędu tro sk ó w  i o b a w y .“

„ J e d n a k że  dom agania się R z ąd u  Neapo- 
litańskiego w p r a w i ły  Jego Ś w iąto b liw o ś ć  s łu ­
sznie w oiespokoyoość. Ż ą d e ł  b ow iem  ó w  
R z ą d  przez K o n sula  sw oieg o ,  a b y  p o zw o lo n o  
d w ó m  d y w iz y ó m  w o y s k a  przechodzić przez 
K ra ie  P a p ie z k ie ,  a to iednćy d y w iz y i  k o ło  
R z y m u ,  a drugiey drogą idącą ku T o r  n i ,  
końcem  f po łączen ia  ich z innćra w oyskietn  
k o ło  A n k o n y .  D o m ag an o  się tego z tey  
p r z y c z y n y ,  ż s  w obecney porze roku z d z ia ­
ła m i i tab oram i przez. A  b r  u i  z  o p rzeyśd ź  
niep od ob n a.4*

„ O y c ie c  S. s ą d z i ł ,  że  mu na przechód 
ten zezw olić  me n a le ż y ,  p on iew aż Ś w iąto b li­
w o ś ć  Jego poczytu»e go z a  przeciw ny spo* 
s o b o w i  m yślenia s w o ie g o ,  z a  szkodliw y d o ­
bru Kraiu sw oiego  i *a nie koniecznie potrze­
b n y .  Sprzeciw ia  ón się sp osob ow i myślenia 
O y c a  S .  dla te g o ,  że widok ciągnienia tego 
w o y s k a , a  n aw e t sam e w y r a z y ,  w jak ich  
przechodu onegoż dom agano s ię ,  z a p o w ia d a ­
ł y  n o wa  w E u r o p i e  w«-.yoę, w którą  w oy- 
sho Neapolitańakie uwiitłanem b y d ź  m oże  
t a k ,  iż  przez nie oadwerężooeTTihy z o s ta ło  
systema n e utra ln o ści,  które Jego Ś w iąto b li­
w ość w ed łu g  .swoiego św iętego  Urzędu poko* 
i u ,  z a w s ze  niezłomnie u tr z y m y w a ć  postano­
wi ł ;  p rz e c h o d ó w  jest S ikodliw yrn dobru Kraiu 
Jego Ś w iąto b liw ości  , g<Dż w y s t a w i łb y  P o d ­
danych P sp ie z k ic h  na w szelkie  skutki nie* 
thęci , któr yby dane r a ń  zezw olenie  w tyzh  
w zbudzić  m ogło  M o c a rstw a c h ,  przeciw Mc* 
r y m  ta przedsiębierze się w o y n a ;  nie iest 
kon ieczn ie  p o tr z e b n y m , gdyż  woysko- m o że  
gię v  yśm ienu ie trzym ać gościńca A h r u n o ,  
k t ó r y ,  osobliw ie  w c b re o e y  porze r o k u ,  nie 
staw ia  b y n a y m n ie y  w a ż n e j  żrapory przewo* 
z o w i  d zia ł  i tab o ró w .‘ ł

„ P o f t f m o  lego w y ra ź n e g o  za p rz e c z e n ia ,  
t t i i i r iał  Jego S w ia tr b l- w o ś ć  d o w i e d z i e ć  się z 
w ie lkiem  zm artw ieniem  sv, c ld ra , iż  w o y sk o

Neapolitańskie zaczęło  iu z  g w a łc ie  z fen u f 
Kościoła R zym s k ie g o .4*

„  Nie "mogąc O yc ie c  S .  pomio-ać mil* 
czeniem zg w a łce n ia  sw oiegp neutralnego 
K r a i u ,  tudzież z u c h w a łe y  zniewagi n ie ty k a l­
n ych  praw  udzielności i samów-ładności sw o- 
i ć y ,  k a za ł  nam  w y r a ź n ie  przeciw temu za* 
nieść p ro te s ta cy ę , k tórą  w  Jego udzietoem 
Imieniu przeciw  rzeczonem u zg w a łce n iu  ni= 
n icyszem  czyn im y. R o z k a z a ł  oras O yc ie c  S .  
ponow ić p r z y  tćy  sposobności publicznie pro* 
testacyę Jego przeciw N eapolitańskiem u zaię- 
ciu M a r c Ii i i, B  e n e w e n r w i P o n t e c o r v  o ,  
k tórą  też  nin ieyszem  ponawiamy.**

„ A  lub o Jego Ś w iąto b liw ość  w ie rz y ć  te* 
mu nie m o ż e ,  iż pod o w y m  przech od em  
w o y s k a  N eapotitańskiego ukryty  i?sr t a y n y  
zam iar  targn ięcia  się na ś w ie c k ą  W ie d z e  Jego 
i zg w a łc e n ia  winnego S. O sobie  P ap ież a  po* 
szan ow an ia ,  przecież sądzi Jego Św iąto b liw ość,,  
iż dla uczyn ienia  w id oc zn ieyszym  edpnris 
s w o ie g o ,  musi oddalić  się na ch w ilę  z t ć y  
stolicy i udać się do m iasta, leżącego  b l is k o  
Kraiu Jego.**

„J e g o  Ś w iąto b liw o ś ć  w z y w a  przez na*  
WŚzystkich i każdego z o s o b n a , szczeg ó ln iey  
zaś ukochany L u d  s w o y  R z y m s k i  do trz y*  
mania się w iern ie  o b o w ią z k ó w  i  o k azan ia  ,  
iż  w e  w szystk ich  p rzyp a d k a ch  p rzyn osi  to* 
zaszczyt  kochającym  S y n o m ,  k ie d y  za m ia ­
rom sw oiego  troskliw ego l kochającego O y c a  
rękę podaią,**

D zia ło  się w K  w i r  y  n a 1 e d!. 22. M a r c a
1815.

(Podpis.)1 K a r d y n a ł  P a c c » r
P o d k o m o rz y  S. K o ś c io ła  

i  W ice  Sekretsrz  Stanu.

N azajutrz  w y s z ło  w R z y m i e  następu- 
iące ogłoszenie r

H e r k u l e s  <SiC. K a rd y n a ł  C o B s a I v i  & e .

O ddali w szy  s»ę Jego .Świątobliwość Z  
tey stolicy na czas krótki z p o w o d ó w ,  w y łu -  
szczonyili  w w tr iz o fn i  iuż ogłoszeniu, r o d a -  
sal. na id w y ra ź n ie  na w y je ź d z ić  s-woita, a* 
ti-śm y wdali się za  nim dla sp raw o w snia 
a w y c a a y n e y  s łu żb y  o a s z e y .  D la  o b m yś le n i*  
zaś środków d'o z & rządu Kraiu, utw orzył  Je* 
go S w ia io b liw o ś ć  W  y d's i#  ł  S t a n u , mata* 
ey  sk ła d a ć  się 2 ^ i r d y c a ł a  dclLt &cm ąalia t 
W ikarego  R zym skiego  i-fco P re z e s a ,  tudzież 
k Moosigrsór Migart/L &an'setterint>t l'slzn cnppof 
E rcoln ni i  G iu stea n i,  tu d z ie ż  2 M on sigcor 
Rivarolio.4*

„Jego  Ś w iąto b liw ość  za lec ił  ia k  B zy ma.»
A  2
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c n ie y ,  a b y  u k och an em s iego L u d o w i  w R*y- 
mie o gło sić ,  iż ty lk o  rostropoość zn iew olić  
mogła Jego Ś w ią to b liw o ś ć  do rozstania się 
z nim na czas k rótk i;  lecz zostaie przy tym 
Lud u serce O y c a  S . ,  w którem  w yryte  są 
niegtartym charakterem  chw alebne św iadec­
t w a ,  w ie r n o ś c i ,  posłuszeństw a i przyw iąźa* 
nia tegoż L u d u /*

D zia ło  się w  K  vr i r y  n a l  e d. 23. M arca
1815.

(Podpis.)  K a rd y n a ł  P a c c a . & c .  & c.

F  1 a n c y a.

M on ito r  P a r y z k i  pod d. 23. Marca 
z a w ić r a  bardzo długie doniesienie o ca łćy  
w y p r a w ie  B o n a p a r t e g o ,  p o c z ą w s z y  od 
w y p ły n ie n ia  z E  l b y ,  a ż  do  p rz y b y c ia  iego 
do P a r y ż a .  O s n o w a  tego doniesienia iest 
n a s lę p u ią ca :

„ D o w i e d z i a w s z y  się Cesarz , że  N a r ó d  
i F r a n c y a  u traciły  w szystk ie  p ra w a ,  nas 
b y te  p rzez  d w u d ziesto p lę cio le tn e  walki- i 
z w y c i ę z t w a ,  i że  targniono się na s ła w ę  
w o v s k a ,  p o s ta n o w i ł  zmienić ten stan rzeczy, 
p rzy w ró cić  zn o w u  tron Cesarski,  m ogący ie* 
dyuie  za rę cz yć  p ra w a  N arodu, i sp ra w ić  to, 
a b y  zn ik n ął ó w  tron K r ó l e w s k i ,  którego 
N aród odrzucił  d la  tego, że  ty lk o ,  Interes 
m a łe y  l ic zb y  osób zab e zp ieczał/*

,, W s ia d ł  zatem  C esarz d. 26. Lutego 
o  godz. 5tey  w ieczorem  na 2ódziałow ego 
bryga  z 400 żołnierzam i g w a rd y i  s w o ie y .  
N a trz y  ione o k rę ty ,  które sta ły  w  porcie i 
2abranem i z o s ta ły ,  w s iad ło  200 ludzi pie­
ch oty , 100 u ła n ó w  Polskich i batnliion flan- 
fcierów w y n o s z ą c y  200 ludzi. W iatr  w iat  
z  p o łu d n ia  i z d a w a ł  się dogodn ym  do żeglus 
gi. K apitan  C h a u t a r d  im ał n ad zie ję ,  iz  
przed św item  będzie można przep łynąć koło 
w y s p y  C a p  r a j  a , i że się uniknie k rąż ąc yc h  
o k rę tó w  Francuskich i A n gie lsk ich ,  które 
d a w a ły  baczenie z tey stron y. N ad zie i*  ta 
zn ikn ęła . Z a ledw ie  przepłyniono k o ło  p r z y ­
lą d k a  St. A n d r e  oa  w ysp ie  E l b i e ,  aliści 
w i  .lr z w o ln ia ł  i c isza nastąpiła  na morzu. 
G d y  z a ś w i t a ł o ,  z a le d w ie  6 m il (Francuz- 
kich) u p łyn ęliśm y, i b y l iś m y  jeszcze m iędzy 
w y s p a m i  C a p r a j a  i E l b ą  n aprzeciw  
k rąż ąc yc h  o k rę tó w /*

„ N ieb e zp ieczeń stw o  z d a w a ło  się b y d ź  
groźne. N iektórzy  m arynsrze tego b y l i  z d a ­
n i a ,  a b y  pow rócić  do P o r t o  * F e r r a j o ;  
a le  Cesarz k a z a ł  p ły n ą ć  d a ley ,  sp odziew ając  
się w  o ayo stateczn ieyszym  p rzypadku opano* 
w a ć  krążące w  o w e y  o k o l ic y  o kręty  Frac*

cuzkie , to  iest d w ie  fregaty  i iednego b r y g i  
W sz ys tk o  ie d n a k ,  co śm y  w iedzie li  o przy* 
w ią za n iu  m aryn arzy  do s ł a w y  n a r o d o w e y ,  
nie p o z w a la ło  w ą tp ić  o t ć m ,  a b y  nie m eli 
w y w ie s ić  troyfarbn ey  bandery i p r z y łą c z y ć  
się d o  nas. O k o ło  południa o ż y w i ł  się w iatr  
nieco, O  g od z.  4 tey po południu zn ayd ow a*  
l iśm y się naprzeciw L i y o r n o .  Jedna fre* 
gata żeglu jąca  z  w iatrem  p o k aza ła  się w o* 
d ległości j c i u  mil (Francuzkich), druga b y ł a  
p rz y  brzegach K o r s y k i ,  a zd aleka  p łyn ął  
okręt w o je n n y  prosto ku b ry g o w i.  O go d z .  
óte y  wieczorem  bryg, na k tó ry m  b y ł  C esarz , 
s p otk a ł  się z drugim brygiem , i p o z n a n o ,  źe  
to b y ł  l e  Z e p h i r ,  b ę d ą c y  pod s p ra w ą  Ka* 
pitana A n d r i e u x ,  Officera celującego rów * 
nie talentam i, i&fe i p r a w d z iw y m  patryoty- 
zmetn. P ro p o n o w a n o  n a y p ie rw e y ,  a b y  mó* 
w ić  z ł y m  brygiem  i n akłon ić  g o  do w ye 
wieszeoia tro y fa rb n e y  b a n d e ry ;  a le  Cesarz 
k a z a ł  żo łnierzóm  g w s r d y i  sw oiey  pozdeym o* 
w a ć  czapki i sk ryć  się pod p o k ł a d ,  w o lą c  
m inąć b ryga  n ie p o z n a n y ,  a w e zw a n ie  do 
w yw ieszen ia  tro yfa rb n ey  bandery na n ayo- 
statecznieyszą potrzebę 2acho-»ać. O b a  brygi 
z b l i ż y ł y  się ku sobie. Kapitan o k rę to w y  
T a i ł  l a d  e ,  Officer z m ary n a rk i  Francuz- 
k iey ,  b y ł  dobrym  zn aiom ym  K apitan a  A  o * 
d r i e u x ,  a  skcro się b rygi  dosyć blisko 
s p o t k a ł y ,  r o z m a w ia n o  z sobą. P yta n o  się 
K ap itan a  A o d r i e u x ,  c z y  m a iafete z le ce ­
nia do G e n u i ,  a  p o w ie d zia w sz y  sobie oa* 
w zaiem  niejakie grzeczności rozstano się , i 
o b a d w a  brygi,  żeglujące w  przec iw n ym  kie- 
róoku, p ły n ę ły  daley  w s w ą  drogę i straciły  
siebie wkrótce z o c z ó w ,  gdy  w cale  K aptiati 
A r d r i e u x  nie d om yślił  s ię ,  k o g o  m a na 
sobie  s ła b y  n a iz  b r y g ,“

W  n ocy  z dnia 27go c a  28my b y ł  
wiatr  c iągle  ży w y . O  św ic ie  spostrzeżono 
7 4 r o d z is to w y  okręt l i n i i o w y ,  który  z d a w a ł  
6>ę p ły n ą ć  a lb o  do S .  F i o r e n z o ,  l ub też 
do S a r d y n i i .  P o z n a n o  w k r ó tc e ,  że okręt 
ó w  nie z w a ż a  b y n a y m n ie y  c a  b r y g a  na* 
szego.“

„ D n ia  28go o god z. 7 m e y  zrana uyrza* 
po brzegi N o l i ,  a  w południe A n t i b e s ,  
Dnia lg o  M arca  o g o d z .  £ciey w p ły n ę ła  
w y p r a w a  do odnogi m orsk ie y  J o u a n / *

„ C e s a r z  r o z k a z a ł ,  a b y  K apitan  z g w a r ­
d y i  iego w y l ą d o w a ł  naprzód w e 25 ludzi z 
o sa d y  b r y g a ,  dla o p an o w a n ia  nadbrzeżney 
b a te ry i ,  ieżliby iak a  b y ła .  —  K apitan  ten 
w p a d ł  sam ow oln ie  na tę  m yśl,  iż sto iący  w  
A n t i b e s  bataliion do odm ienienia ko k ard y  
n a k ło n i .  O f f i c e r ,  k tóry  tam że d la  K r ó la



d o w o d z i ł ,  k a z a ł  l,o*wui,«.jć m o s ty  i po* 
z a m a k a ć  b r a m y ;  b s ta l i ie n  iego w z ią ł  się 
do b r o n i , lecz p o w a ż a ł  o w y c h  d a w ­
nych  żołnierzy  i kokardę o oy ch ż e  , k tó rą  
przecie  także kochał. T y m c z a s e m  nie po* 
w io d ło  się d zia łanie  K a p i t a n a ,  a  lud zi  ie* 
go p o y m a n o  w A o t i b e s . * *

„ O  god z. 5 tey  po południu u k o ń cz y ło  
się w y lą d o w a n ie  w odn odze J o u a n ,  i k o ­
cz o w an o  na bregach morza a ż  do wschodu 
Xię ż y c a .“

v O  godz. i itejr w  n o c y  stanął  Cesarz 
n a czele tey garstki M ężnych, do losu któ* 
rych  tak  w ielkie  losy  p rzyw iązan em i b y ł y .  
Poc iągn ął od do C a n n e s ,  z tam tąd do 
G  r a s  s e ,  s  dnia 2go Marca w ieczorem  p r z y ­
b y ł  przez St. V a l l i e r  do wsi  S e m o n ,  u* 
S2edłszy tym  sposobem pierw szego  dnia 20 
m il (Francuzkich). L ud  w C a n n e s  p r z y ią ł  
C esarza  z  u czu cia m i,  które  b y ły  p ierw szą  
w r ó ż b ą  szczęśliw ego skutku przedsięw zięcia  
ie g o .“

„ D n i a  3go n o co w ał Cesarz w  B a r e m e ,  
dnia 4go o b ia d o w a ł  w D i g n e .  P o c z ą w s z y  
od C a s t e l l e n e  aż  do D i g n e  i w c a ły m  
D epartam en cie  N i ż s z y c h  A l p ó w ,  zbiegali  
się ze w szech strón uwiadom ieni o p o c h o ­
dzie Cesarza  w łościanie , i okazali  s w ó y  spo* 
sób myślenia z e n e r g p ą ,  która nie zostaw ia* 
ł a  iuż zaduey wątpliwości.**

„ D n ia  5go  M arca  Jen. C a m b r o n n e  
a przednią s t r a ż ą ,  z ło żo n ą  z 4otu grena dye- 
t ó w  , o p an o w a ł  most i  tw ierdzę S i s t e -  
r o n .  “

„ T e g o ż  samego dnia n o c o w a ł  Cesarz 
w G a p  z tom a eźdzcam i i 4om a grenadye- 
ram i.“

„ Z a p a ł ,  iak i obecność C esarza  w miesz* 
k ań cach  N i ż s z y c h  A l p o  w  w z b u d z i ła ;  
n ie n a w iś ć ,  którą  mieli p r z e c i w  S z l a c h ­
c i e ,  d a ły  dostatecznie p o zn ać ,  iak ie  iest p o ­
wszechne ż y c z e n ie  D e l f i n  a t u . w

„ D n i a  ć g o  M arca  o godz. 2giey  po po= 
łudniu  ru szy ł  C esarz  z G a n ,  a ludność c a ­
łego  miasta zab iega ła  mu drogę po gościn* 
cach, któremi ciągnął.** ,

„ W  St. B o n  n e t  uczuli  m ieszkań cy o* 
b a w ę ,  w id z ą c  tak  m ałą  l ic zb ę  żo łn ierzy  C e ­
s a rza ,  i przekładali  m u ,  iż chcą ud e rzyć  na 
g w a łt  w e  d z w o n y  dla  zgrom adzenia lud zi 
p o  w siach  i p row ad ze n ia  go daley  w rriassie. 
,„ ,N ie  (od p o w ied zia ł  Cesarz, k tóry  nie zda* 
„ w a ł  się zgadzać  z tą p r o p o z y c y ą ) ;  u czucia  
, , W a s z e  o k az u ją  mi, iż się nie zaw io d łem . 
, ,S a  one Ala mnie pew n ą  ręk o ym ią  uczuć 
„ ż o łn ie r z y  m oich. C i ,  k tórych  s p o t k a m ,

„ p r z e y d ą  na m oią  stronę i im w ię c e y  ich  
„ ie s t ,  tćm p e w n i e j s z y  iestem s p ra w y  m otey . 
„Z o stań cie  w ię c  sp okoyn i w  dom ach.“  *

, ,W  G a p  w y d ru k o w a n o  k i lk a  t y s ię c y  
e x e m p larzy  odezw  Cesarza  do W o y s k a  i Na* 
rodu, tudzież te y  o d e z w y ,  którą  Ż o łn ie r ze  
g w a rd y i  do K o le g ó w  sw oich w y d a li .  Odez- 
w y  te rozleciały się z szybkością  b ły s k a w ic y  
po całym  D e 1 f  i n a e.i e.“

„ T e g o ż  doia n o c o w a ł  Cesarz w  G o r p ,  
a przednia straż Jeuerała^C a m b r o o n e. zło* 
żona z '4 o tu  ludzi, d oszła  aż  do l a  M u r ę .  
Z e s z ła  się ona tam z przednią strażą  ócioty* 
sięczney d y w i z y i  w o y s k a  liniiowego , które 
nadciągało  z G r e n o b l e  dla w strzym an ia  
pochodu Cesarza. C h cia ł  Jeo. C a  m b r o n  - 
n e  m ów ić z przedniemi czatami. O d p o w ie ­
dziano mu, iż  zabronion y iest w szelki zw is*  
zek. T y m c z a se m  cofnęła  się przednia straż 
o  3  mile (Francuzkie).**

„ C e s a r z ,  u w ia d o m io n y  o  t ć m ,  p o iech ał  
w to m ie js ce  i zasta ł  na przeciw ney  li ciii 
batall ion  5 g o  l in iiow ego p u łk u ,  kom p sniię  
sap erów , kompaniię m inerów , ogółem  7 do 
ro o  ludzi. P o s ła ł  zatćm  sw ego s łu żb o w e g o  
O f f ic e r a ,  Naczelnika szw adronu R o u l ,  do 
o w y ch  żołnierzy  z uw iadom ieniem  o przyby* 
ciu s w c ie m , e le  nie dali m ó w ić  do siebie 
sk ła d a ią c  się zakazem  znoszenia się z w c y*  
skiem Cesarza. N a to zs iad ł  Cesarz z konia, 
szed ł prosto do ow eg o  b a ta l i io n u ,  a  za nim 
postępow ała  g w a rd y a  a bronią sp uszczo n ą  
ku ziemi. D a ł  się pozn ać i r z e k ł ,  iż  każdy  
ż e ln ie r z , który c h c e , m oże za b ić  Cesarza  
sw oiego; ied n ogłośn y  o k r z y k :  N i e c h  ż y i e
C e s a r z !  b y ł  ich odpow ied zią . Mężny, ten 
pułk zo s ta w a ł  pod rozk azam i C esarza  w  
p ierw szych iego w y p r a w a c h  w oiean ych  w e  
W łoszech . U ściskała  się g w a r d y a  z  tym i 
żo łnierzam i. Ż o łn ierze  5go  l in iiow ego pułku 
pozdzierali  natych m iast  s w o ie  k o k a r d y ,  i' 
p o rw ali  z zap a łem  i ze łz a m i w oczach troy- 
kolorow ą kokardę. G d y  potćm  w szyku  b o ­
jo w y m  6tanęli , rze k ł  do nich Cesarz : 
„ „ P r z y b y w a m  z garstką M ę ż n y c h ,  ponieważ 
„ n a  W a s  i na N arod zie  polegam . T r o n  
„ B u r b o p ó w  i e s t  n i e p r a w y ,  p on iew aż 
„ g o  nie Naród p o sta w ił;  sprzeciw ia  ó n  się 
„ w o l i  n a r o d o w e j ,  p o n iew aż p rzec iw ny iest 
„ s p r a w ie  naszego K raiu ,  i ty lk o  dla interes- 
„ s u  kilku fam ilii  stoi. —  Z s p y t a y c e  się- 
„ W a s z y c h  O y c ó w ,  k tó r z y  p rzy b y li  z okoli* 
, , c y ;  d ow ie cie  się * w ła s n y c h  ich ust o  
„ p r a w d z iw e m  położeniu rzeczy  ; zagrożeni są  
, „ p o w ro te m  dziesięcin , przy  w i le ia m i, słu 'b ą  
„ fe u d a ln ą  i  w szelkiem i b e z p ra w ia m i,  od k tó-
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„ r y c f r  zw y c ię z tw fl  W a s z e  b y ł y  ich uwolni* 
„ ł y .  S i e  także W łościan ie?  i , T a k  N.
F a n i e  (od p o w ied zie li  w s z y s c y  iednogłośnie), 
ch cian a  nas zn o w u  p rzy k u ć  do ziemi. P r z y ­
b y w a s z  iak A n i o ł  F a ń s k i  dla o s w o b o ­
dzenia  n as i  “

„ W a l e c z n y  batali ion  5go b o n o w e g o  puł= 
h u  chciał isdź n a  czele p rzec iw  d y w i z y i f  
i t ó r a  G r e n o b l e  z a s ła n ia ła .  R oszon o w 
^Jrogę w p o ś ró d  m nóstwa m ie s z k a ń c ó w , po- 
z n n a ta ią cy ch  się co ch w ila .  V i * i l l e  celo- 
w a l o  z a p a łe m . , , „ T u  p o w s t a ł a  r e w o  
„ 1  u c y a! (w o ła l i  ci1 zacni ludzie). M y to pierwsi 
„ p o w a ż y l i ś m y  się b y li  dom agać się p rz y .  
„ w r ó c e n ia  p r a w  c z ło w ie k a :  tu ta w o l n o ś ć  
„ F r a n c u z k a  n o w y  b y t  s w ó y  z y s k u *  
^ , i e ; tu zn ayd u ie  zn o w u  F r a n c y  a honor 
„ s w ó y  i niepodległość sw oią  “ “

„ L u b o  Cesarz b y ł  bardzo z n u ż o n y ,  
.chciał w szelako  tegoż sam ego w ieczo ra  sta* 
n ą ć  koniecznie w G r e n o b l e ,  M iędzy 
V i z i l l e  i G r e n o b l e  ttadiechał m łody 
A d ju ta n t  starszy 7go liniiowego p ułku  z do- 
n ie s ie n ie m , iz  P u łh o w ik  L a b e d o y e r e ,  
.strapiony mocno zhańbieniem F r a n c y  i i 
■i ywi oj y n a y sż lad ie to ieysze m i u czu c ia m i,  
o d ł ą c z y ł  się od dy w izyi G r e o o b e I * k i e y  i 
w  szybkim  pochodzie  d ąż y  do Cesarza, W  
p ó ł  g i i z m y  p ó źa ie y  w a le czn y  pułk ten siłę 
w o y s k a  Cesarskiego p o d w o i ł  O  godz. ę tć y  
w ieczorem  wszedł Cesarz na przedmieście.“  

„ S c ią g o io a o  w o y s k o  do G r e n o b l e  i 
zam kn ięto  b ram y. N a w ałach, k<óre bronić 
ornaty miasta , p ostaw ion o  ^ei pu>k inży- 
a i ie r s k i ,  z ł c ż s o y  z 2000 s a p e r ó w ,  s u m .f l i  
d a w i y c h  żołnierzy  o k ry ty c h  *s«zr,zytnemi 
b lizn am i,  p u łk  4ty  artyler', i l in i io w e r ,  ten 
t a m ,  w którym  Cesarz przed 2ęcna l a t y  ZO« 
Stał  Kapitanem, nareszcie o b - d w a  dtugie ba* 
fa lh o n y  5 go  i u g o  lia iiuw ego pułku, i Wier* 
m ych huzarów  4go pułku.**'

„ P o za  tem wnyskiem stała gwardya na* 
j o d o w a  i cała ludność mias ta ;  zabrun ia ło  
powiet rze  okrzykiem wszys tkich :  N i e c h
4 y i e  C e s a r z !  vVył#?feaao br-n»y,  a Ce­
sarz  odpr-iwił o godz. rotey w nocy w iaz J  
sw ó y  dba G r e n o b l e  wpośród w oj ska  i lu­
du,. przeiętego nay wyższym zapałem **

„N-nzaiutrz ZT^na pow itsły  Cesarm Mu* 
jjicypaln-ość -i; W ładze departamentowe, Prze 
m o w y  Naczelników woyska i W ła d z ,  b y ły  
iedoozg.odne. Wszys-cy powiedzieli: iz  X ią- 
Żęli3r narzuceni cudzą moc (i , nic ją  praw ym i 
JCiiiŻefiirni, £ że nie■ wiąże żadna powinność 
de- takich -Xiaią£t których Naród nie chce,'*

godz. sgiey odprawił, Cesarz popis

W oysk a  w puaród l u d n o ś c i ' ca łeg o  D e p a r ta ­
mentu i w śród o k r z y k ó w ;  , „ P r e r z  B u r -  
„ b o n y !  P rec z  n i e p r z y j a c i e l e  L u d u !  
, , Niech będzie R ząd  w e d łu g  n a s z e y  « o -  
, , l i ! **•* —  O sada  G r e a o b e l s k a  ru s z y ła  
potćm  z a r a z  dążąc Spieszno ku L u g d u -  
n o w

„ N i e  m ogła  u yśd z  baczności dostrzega* 
cza ta  o k o l ic z n o ś ć ,  iż  to  ó c iotysięc jn e  w o y  
sko  w mgnieniu o k a  ©/dobiło się kokard ą  
n a rod o w ą , a to n ad szarzan ą, k tó rą ,  g dy  ie y  
zrzec się musiało, na sąrnym sp od zie  tłu* 
m o c zk ó w  sw oich  p rz e c h o w y w a ło .  W  G r e ­
n o b l e  oie kupiono ani iedoey  troykolóro* 
w e y  k o k ard y.  Jest to ta śątna ( w o ła l i  nie* 
k tó r z y  żo łnierze  przec iąg aiąc  przed Cesa* 
rzem), którąś my pod A u  s t e r l i c e r a  n as il i !  
—  T ę  ( w y k r z y k iw a l i  radośnie d r u d z y )  no* 
siliśm y pod M d r e n g o ! ”

„ D n ia  ę g o  M arca n o c o w a ł  C esarz wr 
B o u r g o i n .  N acisk  i z a p a ł  p o w ię k s z a ły  
się coraz b s rd z ie y .  „ „ S p o d z ie w a l i ś m y  się 
„ C i ę  od d a » o a  ( w o ła l i  ci p o czc iw i lu d zje  
„ d o  Cesarza.). P rz y b y łe ś  przecie nakoniec 
„ d l a  u w o l n ' ‘ e n t a  F r a ń c y i  od d u m y  
„ S z l a c h t y ,  od p rzy w ła szc ze ń  X i e ż y  i  
, ,od h a ń b y  o b c e g o  i a n m a . 1111 Po ch ó d  
C e s tr z a  z  G r e n o b l e  a ż  do L u g d u  o u 
ró w n a ł  się tryu m fow i.  B ędąc z n u ż o n y m ,  
wsiadł do kolaski i  iechał w niey z w o ln a  
oto czon y  oroóstwem w ieśn iak ów  Spiewaią* 
c y ch  p ieśn i,  które c a łą  szla-.hetność uczuć 
zacn ych  m ieszkań ców  D e l f i n  a t u  w y r a ż a ­
ła .  Cesarz  r z e k ł :  ,, ,  O  i T u  zn ayduię  z n a .  
„ w u  te u c z u c ia ,  kt^re mi przed i o m a  la ty  
„ F r a n c y ę  nazw iskiem  w i e l k i e g o  N a *  
„ r o d u  p o zd ro w ić  k a z a ł y .  T a k !  Jesteście 
„ le szcza  w ielk im  N arod em , i będziecie  nim 
„ z a w s z e  ! “ *

„ W p o ś r ó d  tego czasu H rabia  A r t e z y i  
(Monsieur') i X iążę  O r l e a o s  p r z y b y li  z kil* 
kom a M arszałkam i do L u g d u n u .  S y p * n o  
pieniądze m iędzy żołn erzy , s z a fo w a n o  o b ie ­
tnicami dla  Ó lf tc e r ó w ;  chciano ze rw ać  m o ­
sty koło  la G u i l l o t i e r e .  i M o r a n d  
(przedm ieść L ugdum kich). Cesarz śm iał się 
z t y c h  głupich  ś r o d k ó w ;  nie m ó g ł  t o  nie u* 
fać uczuciom  L u g d u n iao ó w  i żo łn ierzy .  Roz* 
k a za ł  Jenerałow i B e r t r a n d o w i  zgrom a* 
d z ić  bacikł pod M * r b e l  w zam iarze  prze* 
p raw ien ia  się w n o c y ,  i przecięcia  drogi od 
M e c  o n  i M o u l i n s  łŁriiżęciu. k tóry  c h u a ł  
mu w zbron ić  uriep-rawę prze* R o d a n .  A le  
Ą godz. 4 te y  stanęła czata 4go pułku huza* 
r o »  przed l i  G  u i T  0 » P4 r r e i  przyiętą z o* 
s ta ła  z o k rz yk ie m ; N i e c h  ż y i e  . C e s a r z !
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ed  w ie lk ie y  ludności o # e g o  przedm ieścia 
L a g d  u ń s k i e g o  , które- zaw sze  m iłością  
O j c z y z n y  c e lo w a ło .  P rz e p raw a  pod M i r -  
b e l  zosta ła  w ię c  zaniechaną, a Cesarz  dą= 
z y ł  konno ku L u g d u n o w i  na czele  tego 
w o js k a . ,  które  mu wstęp w z b ra n ia ć  m ia ło .•* 

„ H r a b is  A r t e z y i  c z yn ił  w szystko , dla 
z a b e zp ie cz e n ią ^ o b ie  żo łnierzy . Nie w ie d zia ł  
ó n , iż w e F r a n c y  i niczego  dokazać nie 
m ożna, kiedy kto la k o  A j e n t  c u d z o z t e m *  
s k i ,  tudzież p rze c iw  honorowi i sp raw ie  
N arodu w ystęp u ie .  , , „ W o ł a y  przecie niech 
ż y ie  K r ó l ! ” ”  rzek ł  H rabia  do iednego drago* 
c a  i3 g o  pułku, o k ry te g o  bliznam i. „ „ N i e !  
„ o d p o w ie d z ia ł  tenże) Żaden żołnierz m e bę* 

dzie w a lc z y ć  p rzec iw k o  O y c u  sw ojem u ! 
„ M o g ę  ty lk o  o d p o w ied zieć :  Niech ż y i e  Ce* 
„ s a r z ! ’” ' —  H rabia A r t e z y i  w s ia d ł  do 
poiazdu  i opuścił L u g d u n  w  to w arzy s tw ie  
jednego ty lk o  żan darm a. O  g od z,  ę tey  wie* 
czorem  w ice hał  Cesarz konno p raw ie  sam ie* 
den przez przedm ieście la  G u i l l o t i e r e .  
D n ia  u g o  o d p r a w ił  C esarz  popis d y w i z j i  
L u g d u ń s k i e y .  M f ż n y  Jenerał B r a y e r  
Stanął Da iey  czele dla w y ru s ze n ia  do sto li­
c y .  *Duch, którego Lugdunianie przez te d w a  
dnie C esarzow i o k a z a l i ,  tak  go r o z c z u l i ł ,  iż 
uczucia  sw oie z  tego p o w o d u  tenti ty lk o  w y ­
r a z ić  m ógł s ło w y .  „ „  Lugdunianie kocham  
'W a s ! <“ 1 Już to p o  d ru g i  ra z  radosny o- 
Ł r z y k  tego miasta n o w y  los F r a n c j i  prze- 
j io w ie d * is ł .“

„ D n i a  i3 go  M arca  e  godz. g ciey  po po* 
łud n iu  p r z y b y ł5Cesarz dó V i l l e f r a n c h e ,  
m iasteczka m aiącego 4000 lu d n o ś c i ,  które  
teraz o b e y m o w a ło  w  sobie 60000 lu d zi ,  a o 
godz. 7 m ey  w iec zo rem  stan ą ł  w  M a c o n ,  
d ok ą d  mu t a i  sam a ludoość to w arzy s zy *  
ł a .  J. C. M ość o k a z a ł  zadutnienie s w o ­
ie  m ieszkańcóm  M a c o n ,  iż w  osta- 
tn ie y  w o y n ie  bronili się tak  źle  prze­
c iw  n ie p rz y ja c io ło m  i im iem ow i B u r - 
g u n d c z y k ó w  tak  m ało  honoru uczyn il i .  
, , „ N .  P an ie  (od p o w ied zie li) ,  d la  czego nam 
d ałeś tak złego Prezyden ta  m ia s ta ! ” ”  —  W  
T o  u m u s  o d d a ł  Cesarz m ieszkańcom  nale 
ż y t a  p o ch w a łę  za ich  p ostępow anie , które 
cn i,  równie ia k  m ieszk ań cy  w C h a l o n s  i 
St .  J e a n  de L o s c e  przy  t e j ż e s a m ć y  sposo* 
bności o k azali .  W  C h a l o n s ,  gdzie przez 
40  d n i  br-oniono n iep rzyjacie low i przeyścia 
p rzez  S a o n e ,  k a z a ł  sobie Cesarz o p o w i e ­
dzieć w szystk ie  c z y n y  w aleczn ości,  a n ie m o -  
g ąc  sam do St. J e a n  de L o - s n e  poiechać, 
p o s ła ł  p rzy n a y m n iey  godnemu P rezyden to ­
w i  tego m iasta K r z y ż  L e g i i  h o n o r o w e j .

„ „ D l a  tak zacn ych  ludzi (rz ek ł  C e s a r z )  u* 
„tw c.rzy łem  Legiię  k o o o r a w ą ,  a nie dla emi* 
„ g r a n tó w ,  o p łacan ych  przez n iep rzyjació ł  na- 
, .szych.” ”  ■—  W  C h a l o n s  p r z y j m o w a ł  Ce* 
sarz D e p utacyę  m iasta D i j o n ;  k tóre  w ł a ­
śnie w y g n a ło  b y ło  sw oiego  Prefekta, i Bur* 
m istrza  za złe sprawienie się iego w  osta* 
toiey w y p r a w ie  w o ie n n e y .  C esarz m ian ow ał 
innego Burmistrza, a d y w iz y ę  w o j s k o w ą  ods 
d a ł  pod r o z k a z y  w alecznego Jenerała  D e *  
v a u x . “  ’  -

„ D ó i a  i5go  n o c o w a ł  -Cesarz w A u  ł u n ,  
s  dnia lóg o  b a w i ł  w A v a ! l o n .  Z n a l a z ł  
ón na tym  gościńcu tenże sam  sposób m y ­
ślenia, co i w  górach D e l f i n  a tu .  P o w r ó ­
c i ł  ón w szystkim  U rzędnikom  ich . m i e j s c a ,  
2 których  rug o w an o  ich dla tego, Że O y c z y -  
zoę  przeciw cudzoziem com  bronili.  Miesz*- 
k a ń cy  C h i f f e y  b yli  szczegó ln ie j  prześlą^ 
dow ani od iednego trutnia , P cdp refekta  w  
S e m u r ,  p o n iew aż rzucili się do broni p rze­
ciw  n iep rz yja c io ło m  P ań stw a  nas2fgo. C e ­
sar* k e z a ł  B ryged yero\vi żan darm ery i aresz­
to w a ć  tego Podprefefcta i z a p ro w a d z ić  go do 
w ięzienia »  A v a l l o n . “

„ D o i a  iygo  śn iad ał  C esarz w V e r m a a -  
t o n  i^ przybył do  A u x e r r e ,  gdz ie  Prefekt  
G a m  o t  p o zo sta ł  w i e r n y m  u rzęd ow i sw oie* 
tnu. W a lec zn y  p u łk  i4 ty  podeptał nog»mi 
b ia łą  kokardę. Cesarz d ow ie d zia ł  się, że i  
6ty  pułk u ła n ó w  p rzyp ią ł  t ro y k o lo ro w ą  ko* 
kardę i ciągnie do M o n t e r e a  u d la  strze­
le n ia  tam teyszego m o s t u , -  k tó r y  o d d z i a ł  

i g w a rd y i  od boku w  p o w ie trz e  c h c i a ł  wysa^  
dzić. Młodzi g w a rd y śc i  od boku nie n a w y ­
k n ą w s z y  i eszcze do r a z ó w  p i k i ,  pi erz ch cę l i  
na widok u ł a n ó w ;  d w ó c h  z nich p o y m a n o .4* 

„ Z a n i m  Cesarz opuścił  A u x e r r e ,  
p r z y b y ł  do niego Xiąże M o s k w y .  M a r ­
szałek ten k a z a ł  p rzyp iąć  t r ó jk o lo r o w ą  kokar* 
dę w c s łś m  W ielk orząd ztw ie  s w o ie m .“

„ D n ia  2ogo o godz. 4tćy zra n a  stan ą ł  
Cesarz w F o n t a i n e b l e a u ,  a  o 'godzinie 
7m ev d ow iedzia ł  się, że B u r b o o . y  opuścili  
P a r y ż  i że stolica  iest w o ln a .  W y je c h a ł  

: ón tam natychm iast i p r z y b y ł  o g o d z .  9tey  
wieczorem do T u i  11 e r y  Ó w  w c h w i l i ,  sff 
h tórćy  się go nayin oiey  spod ziew an o .“

„ T a k  w ię c  bez przelania  kropli k r w i  i  
bez żad n ey  przeszkody spełDionóró z o s ta ło  
to p r a w e  przedsięw zięcie, k tó re  p o w ró c iło  
N arodow i p raw a  i s ła w ę  iego, a zm aza ło  tę 
hańbę, którą ld ra d a  i obecoość cu d zo ziem ­
c ó w  na stolicę b y ł y  z w a l i ły ;  tak  się w ięc  
sp raw d ziło ,  co Cesarz w o d e z w ie  d o  vtróys&a 
p o w ie d z ia ł;  „ „ ż e  O rz e ł  z narodowemu k o -
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f o r y ,  Lecieć będzie z  w ieży  do w ieży  aź  do 
K o śc io ła  M ary i  (Notre D a m ę)."”

„ M ę ż n y  bataliion g w a r d y i  o d b y ł  więc 
z  odnogi J o u a n  a ż  der P a r y ż s  w dniaeh 
lg tu  drogę, do czego  z w y c z a y n ie  45 doi po* 
trzeba. Z bram P a r y ż a  w y S z ło  naprzeciw 
C e s arz a  c a łe  w oysko, które pod rozkazam i 
X ięc ia  B e r r y  zo s ta w a ło .  Żołnierze w szek  
k iey  broni i w sze lk ieg o  stopnia p rz y łą c z y li  
się  do Jenerała s w o ie g o ,  którego w y b ó r  
N a r o d u  i życzen ie  w o y sk a  na tron w y n i o ­
s ły .  K a ż d y  żołnierz d o b y ł  z t łu m o c z k a  swo* 
iego t r o y k o lo ro w ą  k o k a r d ę ,  a rzucił  na zie 
m ię o w ą  b ia łą  kokardę, która  od la t  25C1U 
b y ł a  hasłem  n ie p rz y ia c ió ł  F r a n c y i  i Cudo, 
D n ia  2 i g o  o d p r a w i ł  C esarz  popis ca łego  
w o y s k a  P a r y z k ie g o ;  c a ła  stolica b y ła  ś w ia d ­
kiem zapału  ż o łn ie r z y ,  k tó rzy  O y c z y z n ę  
sw o ią  zn o w u  z d o b y li .  K a z a w s z y  C esarz u- 
s z y k o w a ć  stę w o y s k u  w  kilka  Czworagronów, 
m ia ł  doń następuiącą m o w ę ;

„  Żołnierze ! P r z y b y łe m  z óoo  ludźm i 
„ d o  F r a n c y i ,  p o n iew aż polegałem na mi* 
„ ło ś c i  Ludu i pamięci d a w n y c h '  żo łnierzy . 
„ N i e  z a w io d łe m  się. Żołnierze! D zięku ię  
„ W a m .  S ł a w a  tego w s z y s tk ie g o ,  co śm y  
„ w ł a ś n i e  teraz zd z ia ła l i ,  całkiem  lV . .n  i Lu- 
„ d o w i  p rz y n a le ż y .  Ja przestaję oa t»y' sła- 
„ » i e ,  że  W a s  znałem  i oceniłem. Żołoierze! 
„ T r o n  B u r b o n ó w  b y ł  n i e p r a w y ,  ponie* 
„ n i e w a ż  go  ręce cu d zo ziem có w  w y s t a w i ł y ,  
, , p o niew aż potępiło  go życzenie, w ym irzon e 
, ,p rzez  w s zy stk ie  n a ro d o w e  zgromadzenia 
„ n a s z e ,  i p ó n ie w aż  z a r ę c z a ł  iedynie  interes 
„ m a ł e y  l ic z b y  p yszn ych  ludzi, których pre* 
„ łe n s y e  nie 2gadzaią się z praw am i naszemi. 
„ Ż o łn ie r z e !  T ron  t y lk o  C esartki praw a  Lu* 
„ d u ,  szczegó ln iey  zaś  pierwsze pom iędzy 
„ w s z y s t k ić m ,  to  iest :  s ł a w ę  n a s z ą ,  z a b e z ­
p i e c z y ć  m oże. Ż o łn ierze!  R u s z y m y  d la  
„ w y g n a n i a  z ziemi naszey  X i ą ż ą t ,  będących  
„S p r z y m ie rz e ń c a m i K ra ió w  zagranicznych. 
„ N a r ó d  nie ty lk o  nas życzeniam i swoiensi 
„W s p ie ra ć ,: le c z  także za p rz y k ła d e m  n aszym  
„ i ś d ź  będzie. Noród Francuzki i Ja, polega- 
„ m y  na W as. Nie chcem y się mieszać w  
„ s p r a w y  o b cy ch  N a ro d ó w  • lecz b iada  temu, 
„ k to b y  się m ieszać c h c ia ł  w n a sze! “

, ,Z a  ch w ile  potćm w ystąpili  naprzód 
JeDerał C a  m b r o n n e i Officerowie z E l b -  
s k i e g o  bataliiono g w a rd y i  z daw nem i orłami 
g w a r d y i .  „ „ Ż o ł n i e r z e !  (  za w o ła ł  Cesarz) O- 
„ t o  w id zicie  O fficerów  b ata li ion u, k tóry  mi 
„ w  nieszczęściu moiem t o w a r z y s z y ł .  Są oni 
„ w s z y s c y  p rzy ja c ió łm i  m oim i. B y li  oni 
„d ro g im i sercu m oiem u ; ilekroć na nich

„ s p o y r z a ł e m t sądziłem, że w id zę  w n ic n  róż* 
,,ne pułki w o y s k a ,  g d y ż  pom ięd zy  óooma 
, ,W a le c z n y m i z n a y d u ią s ię  M ę żo w ie  ze w szy* 
„stk ich  p u łk ów . W s z y s c y  p r z y w o ły w a l i  mi 
„ n a  pam ięć o w e  dwie w ie lk ie ,  k ó ry c h  
„w spom nien ie  o tw ie ra ło  zn ow u  ich ran y. W  
„n ic h  k o ch ałem  W a s  w s zy stk ic h ,  Ż o łn ierze  
, , c a łe go  w o y s k a  F ra n c u zk ie g o ! Oni to przy* 
, , noszą W a r a 'z n o w u  o w e  O r ły ,  Niech one 
„ W a m . s ł u ż ą  na znak ziednoezenia s ię ;  daiąc 
„ i e  g w a r d y i ,  daię ie całemu w o y sb u .  Zdra- 
„ d a  i meszczęśę';? o b ry ły  ie b y ł y  ż a ł o b ą ;  
„ le c z  dzięki Francuskiem u N arod o w i i W am ! 
„ O r ł y . te zn o w u  d aw n y m  s w y m  blaskiem  
„ i a ś n i e i ą ! P rzysięgn iycie ,  że  one pokażą  się 
, , zaw sze t a m,  gdzie ie p o w o ła  sp raw a  O y -  
„ c z y z n y .  \  N c c h .z d r a y c y  i ci, k tórzy  na* 
„ p a d n ą  ziem ię naszą, nie zniosą nigdy wi* 
„ d o k u  o n y c h i e il!”  —  „ P r z y s ię g a m y  ! ”  (za^ 
w o ła l i  ż  z a p a łe m  żo łn  rze). Przeciągali  p o­
tem przed’ C esarzem , a m u zy k a  grata  m eto ­
dy ę :  Veillons au salut de P E a ip r e !  (Czu* 
w o y m y  nad dobrem C esarstw a/)”

* «lv
D n ia  26. M arca (na W ie lk ą  Noc) p r z y j  * 

m o w a ł  N a p o l e o n  przede Mszą w Dałacu * 
T u i l le r y y s k im  w szystk ich  M in is t ró w ,  któ* 
ryc h  mu Xiążę A rcy  kanclerz (C  a m D a ć  e r  es)  
z  krótką  p rzem o w ą przedstawił, —  Po M szy  
p rzypuszczone b y ł y  w  sali tronow ey na au* - 
d y e o c y ę  R ada S ta n u ,  T r y b u n a ł  C e s a r s k i ,  
tudzież  Prefekt  i M unicypalnośó P a r y ż a .  
K a żd a  z tych W ła d z  m iała  szumne p rze m o w y  
i odebrała na nie podobneż o dpow ied zi.

D n ia  27. M arca o d p r a w ił  N a p o l e o n  
na dziedzińcu T u i l le r y y s k im  popis w o y s k s ,  
pom iędzy którćm  z n a y d o w a l i  s trz e k i  piesi 
d a w n e y  g w a r d y i ,  strzelcy z C a m b r a y ,  gre- 
n a d ye ro w ie  konni, k tó rzy  z A r r a S  p r z y b y li ,  
uczn iow ie sz k o ły  p o litech n ic zn ey , & c .  Po  
popisie m iał N a p o l e o n ,  iak  za w s ze ,  zapa* ‘ 
laiące p rze m o w y  do ż o łn ie rzy .

D n ia  28 * M arca nie o d p ra w ia ł  N a p o ­
l e o n  żadnego popisu w o y s k a , le c z  p r a c o w a ł  
p rzez  c a ły  dzień w gabinieeie z M inistram i 
sw oim i.

D n ia  29, M arca  p r a c o w a ł  zn o w u  N a ­
p o l e o n  p o p o łu d n i u  z Ministrami s w o i m i ,
& o godz. ętey w ieczorem  o d p ra w ił  n a d z w y -  
c z a y n ą  sessyę z Ministrami Stanu.

G d y  R ząd  K ró le w s k i  w a h a ł  się w n a ­
kazaniu  niezwłocznego zniesienia handlu M u ­
rzyn am i, i ta k o w e  na lat kilka o d ł o ż y ł ,  za* 
tćm przew idzieć  b y ło  m ożna, że N a p o l e o n
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n i e  zan iedba sposobooścr zalecenia  się P a r ­
lam entow i i N arodow i A n g ie lsk iem u , k tó ry  
w  bezpośrednićm powszechnern zniesieniu tego 
nieszczęsnego handlu tak wielką w a rto ść  po* 
k ła d a ł .  W  rzeczy  sam ey  z a p a d ł  iu t  W y r o k ,  
m o c ą  którego N a p o l e o n  znosi n atychm iast 
i form alnie  ten handel w e w szystkich  osa* 
dach Francuz kich.
, Hrabia O t  t e ,  niegdyś A m b assad or  przy  
D w o r z e  W ie d e ń s k im , tudzież Baron B i *  
g n o n ,  niegdyś R ezyd en t przy R ząd zie  Xię* 
i t w a  W a r s z a w s k ie g o ,  m ian ow an i P o d se k re ­
t a r z a m i  Stanu w D epartam encie  icteressów  
zagranicznych.

Jenerał * Poruczn ik  M o n t  o n  ( H r a b ia  
L o b a u )  m ia n o w a n y  D o w o d c ą  p ierw srey  dy* 
w iz y  i w o y s k o w e y , .  a Jenerał - Porucznik 
H u l i n  D o w o d c ą  w P a r y ż u .

W s z y s c y  o b c y  M in istrow ie  o trzym ali  
p aszp orty  i w y iech a li  z P a r y ż  a  ze w s zy -  
elfciemi osobatni poselstw a swo-iego,

Z ie d n o c zo n e  N iderlandy.
Pism a publiczne za w ie ra ią  następuiące 

doniesienia z tego K ró le s tw a :
Z  B r u x e lii  d. 23. M arca. —  D n ia  i8go 

■woysko B elg ickie , s^ładaiące tu te js z ą  o s a d ę ,  
z e b ra ło  się n a  ryn ku  K rólew skim  dla w yko* 
c a n ia  przysięgi wierności W i l h e l m o w i  1 . ,  
no w e m u  Król owi  p o łą c z o n yc h  N iderlandów . 
X ią ż ę  Następca tak  pczytóra p rz e m ó w ił:  
„ M c i  P an ow ie Jenerałow ie i O fficerowie! Sly* 
szeliście ogłoszenie W aszego  M onarchy Królem. 
Jest to c h w ila  zb liża iąca  i łąc ząca  w o y s k o  
z  M onarchą. W  nićm pow inien  ón zoaleśdź 
za w s ze  m ocną podporę. R ę c z y  mu. za to 
W a s z a  przysięga ,  a  nie p o trz e ,  uie innćy rę- 
kc  mi. M nie to zo s ta w io o y  za s zc z yt  pro* 
w a d z e n ia  W s s  d o  wa l k i ,  ieśliby  z e  stanu 
pokoiu, którego u ż y w a m y ,  w y p a d ło  przeyśdź 
do stanu w o y n y .  Ufam W am  zupełnie  i tym  
w a le czn y m  zołnicrzótn. Z aw sze  B elg ow ie  b y ­
li  s ław n i z  m ęztw a. U trzym acie  tę s ła w ę  , 
nie zn ając  inn ćy  drogi nad d ro g ę  honoru. 
B ą d ź c ie  pew ni., iż zawsze będę uczestnikiem, 
n iebezpieczeństw  W a s z y c h .“

W k ró tc e  granice od T r e w i r u  aż  do 
N i  e u  p o r t  osadzone będą  150,000 ludzi.

Oneg.day pociągnął m ocny korpus i s z d y  
P r u s k ie j  z w o y s k a  Jeo. K l e i s t a  d e N o l ł e o *  
d o r f  przez Ń a m u r  do G i v e t  i P h i l i p -  
p e v i l l e .  D zień  i noc przebiegają tędy goń* 
c y .  W s z y s tk o  iest w n a y w ię k s z e m  w o jsk o *  
w em  poruszeniu.

W y w ó z  broni i prochu z  po łączon ych  
N id e r la n d ó w  3akazany,<

P rz y b y łg ,  to  m n óstw o osób z F r a n c j i^  
a m iędzy  ionami, o w d o w ia ła  X iężna Orlean* 
s k a ,  i m atzonka Jenerała M a i s o n .

D nia  25. M arca. —  M o r t  i e r ,  B e r *  
t h i e r ,  V i c t o r ,  M a r i o o u t  i M a i s o n ’ 
wierni zosta li  K r ó l o w i ,  k tó r y  dbia 2tjgo' 
opuścił L i l l e  z Xięciem O rleańskim  i kilku.* 
nasłoina o so b a m i;  a  ch ociaż p u śc ił  się dro* 
gą  do O s t e n d y ,  m niem ała ie d n a k ,  iż  po 
iedzie do F r a n k f ó r t u  nad M e n e m .  (  J. K,. 
Mość o d p ra w ił  na g ra b icy  F ra n cu zk iey ’ w s z y ­
stkich żo łnierzy  F ran cuzkich , k tó r z y  go od* 
prow adzali.  S tan ą ł  iuz w  O s t e n d z i e  i 
okazuie pełną d ostoyn ości  s p o k o jn o ś ć  i uf­
ność.)

P r z y 0 / li tu stary X ią ż f  K o o d e u s i ,  
M arszałek  B e r  t h i e r ,  Jenerał M a i s o n  i 
P a n  B o u r i e n n e .  M iasto nasze tak  iest' 
pełne zb ie g ły ch  z F r a n c j i  dla b o iaź n i  w o y n y  
lub z p rzy w ią za n ia  da K r ó l a ,  źe  po gospo* 
dach roiesz iania d ostać  nie m ożna.

Jenerał A l t h e n  d o w o d z ą c y  woyskiem- 
H an oow erskiem  w y r u s z y ł  z  G a n d a w y  ku 
g ra n ic y ;  —  35<>c g w a rd y i  A n g ie lsk ie j  pocią* 
gnęio  ztąd w c z o r a y  do T  o u r n a y .  —  X i ą i ę  
O r a  o i i  poiechał do C o  u r t  r a j  i M e n  i* u.- 

D o O s t e n d y  p r z y b y w a ją  iuż św ieże w o y ­
ska J agie lsk ie .  —  P r z y K o b l e n t z  p rze s ze d ł  
R e n  z iiaczoy  korpus w o y s k a .  —  W s z y s tk ie  
drogi do granic naszych pełne są  w o y s k a , 
d z ia ł  & c.

W  A  m s z t e r  d a m i e  rozstrzelano d w ó ch  
ludzi, którzy  ośmielili s ię  w o ł a ć :  N i e c h  t y -  
i e N a p o l e o rr.

N i e m c y .

Ze strony Pruskiego W ie lk o r zą d c y  w  
Kraiacli nad niższym  i średnim R e n e r u  po* 
ło ż o n y c h ,  w y s z ła  odezw a te y  treści:

D o  m ężnych m ieszkań ców  niższego i śre« 
doiego R e n u .

„S to l ic a  F r a n c j i  przysięg ła  b y ła  bronić 
dzielnie tronu i K onstytucyi  przeciw napaści 
Wyjętego z  pod p ra w a  rab usia;  stolica F ra n ­
c j i  sk łam ała  tak , ,  iak  i ca ła  F ra n cya  sk ła ­
m ała. N a p o l e o n  B o n a p a r t e  z a ią ł  P a ­
r y ż  oez d ob ycia  miecza. I  tak tedy aw an - 
turoiK zo s ta ł  znow u p rzyw łaszc zycie lem  na 
czas może krótk i,  a u zbroiooa  Europa- zasłu* 
ż y ć  musi przez zn iszczen ie  iego’ od współ* 
czesnych i  przyszłości w d zię c zn o ś ć ,  k tórą  
FraD cya p o gard ziła .  M o c a r s tw a  sprzym ie­
rzone w y r z e k ły  dnia ig g o  w W i e d n i u  po­
stanowienie mocne. Z w y c ię z c y  L i p s k a ,  
W i t t o r y i  i P a r y ż a  śp ieszą  zew sząd na 
poparcie tego. B ia d a  o b w o ła n a  została 
A  5 -
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p rzeciw  z b ro d n ia r z o w i,  k tó ry  przeciw wszel- 
k ie y  słuszności rzucił znowu m ięd z y  naj po* 
ehodotę w o y n y .  G d y b y  lego b y ła  potr2cbą, 
tedy c a ła  E u ro p a  rzuci się na F ra n cyę  
a le  nie p r zy y d z ie  do tego —  Niebo z o s ta w i­
ło  m oże  w a leczn y m  Prusakom  ,  A nglikom  , 
H an n ow eran óm  i B e lg óm , s k ła d a ją c y m  pićrw* 
sz e  straże R e n u ,  spełnić w y r o k  Nieba" na 
■występnego,“  —  ( W  d alszym  ciągu odezw y , 
w z y w a  w sp o m n ion ych  m ie s z k a ń c ó w ,  ażeby 
się do tego celu ia k  a a y c z y n n ie y  przykład a li .)

W A k w i s g r a n i e  d. 24. M arca  18 *5-
Jeneralny W ie lk o rzą d c a  niższego i 

średniego R e n u .
(P o d p isa n o )  S a c k,

T eD że  ogłosił  w  dniu ty m ż e  d w a  orzą* 
dzen ia  : iw s z e  p r z e r y w a  wszelkie zw ią z k i
z F ra n c y ą  i o z a k a z ie  w y p ro w a d z a n ia  z  Bralu 
koni i potrzeb woienD ych. —  2gie wytnierzo* 

îe iest przeciw b u rzycie lom  sp okoyności pu* 
b l i c z n ly  w tyc h  s ło w a c h :  „ G d y  oświadczenie 
M ocarstw  Sprzym ierzon ych  w  W i e d n i u  pod 
dniem i3 go  b. m. o g łasza  N a p o l e o n a  B o ­
n a p a r t e  iak o  w y ię te g o  z pod p ra w a  i *óe* 
p rzy iac ie la  porządku s p o łe c z e ń s tw a ,  feazde 
v i ę c  w s ło w a c h  lub czyn ach  o k az an e  p r z y ­
w ią z a n ie  do o so b y  lub s p ra w y  i e g o , iest 
zb rodnią  przeciw bezpieczeństw u Rraiu_'.'rv,, i -  
bo u fam  m ie sz k a ń c o m , stanow ię w szelako  ; 
j )  K to b y  publiczn ie  w  s ło w ach  lu b  czyn ach  
o k a z a ł  p rzy ch y ln o ś ć  do N a p o l e o n a  B o *  
n a p a r t e  lub s p r a w y  ie g o ,  natych m iast  bę* 
d zie  u w ię z io n y  i  są d zo n y .  2) Zaleca  się 
w s z y s tk im  W ła d z ó m  p o l ic y y n y m , a ż e b y  ni* 
n ieysze  urządzenie iak  n ayściś lćy  p r z y p r o w a ­
d z a ły  do skutku.

O p ró cz  tego w e z w a ł  tenże W ie lk orząd ca  
w s z y s tk ie  o s o b y ,  które są rodem  z Kraiu  
W ie lk o r z ą d z tw u  iego p o d le g łe g o ,  d aw n iey  w 
w o y s k u  Fran cuzkiem  s ł u ż y ł y ,  a teraz z w y .  
danemi d. 30. M aia  r. z .  a b s z y t a m i ,  lub 
k artam i u r lo p o w c m i,  a lb olitet  jak im kolw iek  
b ą d ź  sposobem  p rz e b y w a ją  w zn ak om ite y  
liczbie w  domach s w o ic h ,  aby  w przeciągu 
24 godzin po ogłoszeniu tego rozkazu  stawi* 
ł y  się d o  c y r k u ło w y c h  D y r e k to r ó w , od których 
dalsze odbiorą  r o z k a z y  w celu stawienia się 
p o d  ch o rąg w iam i Niemieckiey O y c z y z n y .  U* 
porui ch w yta n i  będ ą przez żan d arm eryę  i od* 
s y ła n i  do D y r e k to r ó w  c y r k u ło w y c h  dla  d a l­
szego rozrządzenia  onemi.

G azeta  B a m  b e r s  k a  donosi, że  Xlążę 
B e r t h i e r  p o  rozpuszczeniu Królewsko* 
F ran cu zk ieg o  w o y s k a  d o m o w e g o ,  przy jechał 
z  O s t e n d y  2a urlopem d. 30. M arca  do 
B a o t h e r g a  d la  o dw ie dzen ia  m a łż o n k i  sw a-

ić y ,  która b a w i *  dziećm i swoierni u rodzi-  
c ó w  sw o ich ,  X ię stw a  Ichm ość B a m b e n  
s k i c h .

Z D r e z n a  d o n o s z ą ,  że  tam że przyszło  
niedaw no m iędzy  po sp ó lstw em  i żo łn ierzam i 
Pru skim i d o  z w a d y  i b i t k i ,  co iednak D o ­
w ódca  Pruski w k ró tc e  zag od zić  potrafił.  —  
P rz e c h o d z ą  w D r e ź n i e  sk rycie  z rąk do rąk  
p aszk w ile ,  w  których  miotane są nayzło&hw* 
sze potw arze  na n ayza cn ie ys zy ch  m ę tó w ,  z a ­
s łu żo n y ch  w sp raw ie  p o w szech n ćy ,  i w któ* 
r y c h  p r a w d z iw y  ich patryotyzm  iest oczer-  
Biony. D u c h o w n y m  n aw e t p a sz k w ile  te nie 
p rz e b a c z a ją ;  i tak pewnem u K azn odzie i  Dreź* 
deńskiemu w y r z u c a n o ,  iż w  czasie o statn ie /  
w o y n y  m ilicy i  S ask ie y  b ł o g o s ł a w i ł ,  i m o w ą  
d o  o ie y  m ianą do  pełnienia o b o w ią z k ó w  
zach ęc ał.

N . K r ó l  W irtem bergski z a g a i ł  d. i3 g o  
M arca w  S a t u t g  a  r d z i  e S e ym , W  m o w ie  
iego nie m asz ża d n ć y  w zm ianki o  n o w y ch  
w y p a d k a c h  w e F r a n c y i ;  w y r a ż a  p rzec iw n ie ,  
i i  p rzy w ró c e n ie  pow szechn ego pokoiu za» 
pew ni sta ły  p o rz ą d e k ,  i  d la  tego p rac ow ać  
chce z Seytnem nad ustanowieniem  now ćjr 
d la  K ra iu  K o osty tu cyi .

D n ia  14. M arca  ro z p o c z ę ło  się zg rom a ­
dzenie S tan ó w  K ró le s tw a  W i r  t e r n  b e r s k i e *  
g o .  N a sessyi tych  S ta n ó w  dnia  16. t. m. 
po odeyściu  z niey K róla , X iążę  H o h e n l o h e  
po d a ł  o św ia d c ie n ie  imieniem X iążąt  i H ra* 
b ió w  d aw n ie y  u d z ie ln y c h ,  iż nie chcą  nale® 
ż e ć  do obrad  S t a n ó w ,  dopóki Kongres W ić* 
deński nie w y r z e c z e  względem  K o n s ty tu c y i  
Niemiec. Z a b r a ł  potem  głos Hrabia W a l d -  
b u r g s k i ,  i p o w ie d z ia w s z y  w ie le  o d a w n e /  
K o n s ty tu c y i ,  u czyn ił  u w a g ę ,  iż K ró l  zaprzy* 
siągł b y ł  u trz ym a ć  i ą ,  a zatem  radził  odrzu* 
cić n o w ą ,  a  o św ia d c zy ć  się za  d a w n ą .  Po* 
c h w a l i ł  ten wniosek P .  C o t t a  , i ż ą d a ł  a b y  
będ ący  tego zdania po w sta li.  G d y  w s z y s t k ie  
C z ło n k i  p o w s ta ły ,  u ch w alon o  u ło ż y ć  i prze. 
s łać  K r ó lo w i  adres w tćy  mierze, co n astąpi­
ło . Adres ten w s z y s c y ,  p rócz H rabiego D i i -  
l e n ,  p o d p isa l i ,  i posłali  K ró lo w i na ręce 
Ministra W ew n ętrznego. Z araz  potćm  Xią- 
żę ta  W irtem b erscy  W i l h e l m  i L u d w i k  
p rzysła li  do  S tan ó w  l i s t ,  ośw ia d cza ją c  im ie­
niem swoićrn i nieobecnych  braci X tą ż ąt  d o .  
mu sw ego, iż staią uroczyście przeciw  w szel­
kim  zm ian óm , iakie nowa K o n s ty tu c ja  u c z y ­
nić może w  praw ach  ich  f a m i l i i ,  i  oddaią  
praw a sw oie pod opiekę S ta ą ó w .

G ażeta  dw orska  W irtem b erska  o g ło s i ła  
d. 20. M arca K o n sty tu c yę  Stan ów  W irtem  
bersk itb ,  ,


